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P ró ż n o  s ię  n a  p o lu  w adzisz,
Jeśli dom a n ie  u radzisz .

Rej z Nag/owic.

ROK 1 9 4 9 . P o z n a ń ,  dnia 17. Maja.

D Z I E N N IK  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t rycina mód paryzkich, wraz z opisem. — Przedpłata wynosi na 
pól roku talarów 3 ,  i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

J ^ i e m a s z  w ą tp l iw o ś c i ,  że w  na ro dach  zm ienia ją  się 
u p o d o b a n ia  n a w e t  co do  z a t r u d n ie ń ,  a to  w  ten  
sp o s ó b ,  że co dziś w szystk ich  do s ieb ie  c ią g n ie ,  j u ­
tro  s ta je  się o b o ję tn e m ,  o d rz u c a n e m ,  a le  z n o w u  w r a ­
ca n ie jako  do m ody. L i t e ra tu ra  często doznaje  p o -  
dobnśj zmiany losu. W o ła ją  o to  k s ięgarze ,  r e d a k t o -  
ro w ie ,  ucze n i ,  a le  ich w o łan ia  u la tu ją  z w ia trem , 
nikogo nie n a k ło n ią  ani do p isan ia  ani do czytania. 
U trzym y w ało  w ie lu ,  że  muzy ty lko  w ś ró d  o ręża  m il­
czą ,  lecz i to  n ieu za sa d n io n e ,  bo w  najg łębszym p o ­
ko ju ,  częs tokroć  ani znaku życia nie pokazują . In n a  
i w ażniejsza tego  przyczyna. L i t e ra tu r a  o ty le  ty lko  
w y w ię z u je  się ze sw e g o  o b o w ią z k u ,  o ile  je s t  nauką 
d la  p rzysz łośc i ,  o ile p rz ep o w iad a  t o ,  co się stanie .  
C ho ć  l i te r a tu ra  uczy przez  h is to ry ą  ja k  b y ło ,  przecież 
ta  tylko h is to ryą  godna czy tan ia ,  i ta  ty lko  przynęca , 
k tó ra  m a  jeszcze w  sobie  sk azó w k i,  jak  to  na p rzy ­
szłość b ę d z ie ,  jak  rzeczy ro b ić  należy. R esz ta  jes t  
c ia łem  m a r tw e m ,  co przynosi ty le  ty lko  poży tku  sa ­
m ym  u czo n y m , ile lekarzom  t r u p  rozp os ta r ty  na t e ­
a trze  ana tom icznym . D la  te g o  tak a  h is to ry ą  zg ro m a­
dza w  okó ł s ieb ie  ty lko  m ałą  liczbę z n a w c ó w  i ludzi 
c iekaw ych .  P o d n o szen ie  się lub  o p a d a n ie  l i te ra tu ry  
zależy jedy n ie  od w y p a d k ó w  w ie lk ic h ,  k tó re  p o ru ­
szają  ca łą  ludzkość lub  po jedyncze  narody .  P a t r z ą c  
też  na  przesz łe  czasy, pos trzegam y, że epoki zn ak o ­
m i te  p racam i I i te rack iem i,  a lbo  uprzedza ły  w ie lk ie  
ruchy  poli tyczne i w o jny ,  k tó re  tych są zaw sze  sk u t­
k ie m ,  a lbo  b e zp ośredn io  po nich n a s tępo w ały .  J e s t  
to  rzecz n a tu ra ln a .  K iedy ludzie  czują się w  złym 
s to su n k u ,  n a jw ięcć j w te d y  myślą o przyszłości. L i­
te r a tu r a  je s t  myślen iem  n a ro d u  je d n e g o  lub  kilku r a -  
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zem ; s tąd  przed  w a ż n e m i w ap a d k a m i rusza  się i je s t  
niejako ś w ia d e c tw e m ,  że coś n o w e g o  następuje .  L i ­
te r a tu ra  p rzed  w ypad kam i n ie  lubi p rzesz łośc i ,  p od­
nosi p rzyszłość , jej cechą  je s t  k ry tyka ,  a s tąd  w  niój 
pokazu ją  się w ielcy  bad acze ,  lecz nie h is torycy, filo­
zofowie. P rzy  krytyce l i te ra tu ra  zaczepia osobistośc i ,  
ła je ,  w zn ieca  n iepokoje.

P n  w y s i len iach  ludzkości lub jed neg o  n a ro d u ,  
po w ie lk ich  w y p a d k a c h ,  k tó re  zwykle się ro zs trzy ­
ga ją ,  nastaje  z n o w u  czas myślenia, jak korzystać z tego  
co zaszło, ja k  wszystko ro z b i te  do jedn ośc i  s p r o w a ­
dzić, w  p e w ie n  s to su nek  połączyć. W ię c  zn o w u  w z ra ­
sta m yślenie  i s tąd  podnosi się l i t e r a tu r a ,  a to  zw y ­
kle szanująca p rzeszłość , n a c e c h o w a n a  ra zem  poezyą  
i h i s to ry ą ,  w p ra w d z ie  z k ry ty k ą ,  lecz n ie  k ry ty k ó w  
z rzem io s ła ,  nie k ry ty kó w  całego ro z u m u  i św ia ta ,  
to  j e s t  filozofów.

B iada  n a r o d o w i ,  k tó ry  się odznacza w ie lk im i 
fi lozofami, bo  w id a ć ,  że je g o  życie już się zestarzało, 
że myśl n o w a  ju ż  się w  nim n ie  ro d z i ,  i dla  tego  
myśl s ta ra  w ie lu  znajduje  a n a to m ó w .

Trzeba  jed n a k ż e  u p ad ek  l i te ra tu ry  bardzo  różn ić  
od jej o t r ę tw ie n ia .  O t r ę tw ie n ie  n as tępu je  częstokroć 
d la  teg o ,  że w ie lk i  w y p ad ek  który  zaszedł,  jes t  już 
za odległy, a ten  co ma n a s tą p ić ,  jeszcze się zahacza; 
d a w n e  zasady się w y cze rpa ły ,  a  zmiany życia nie p o ­
dały now ych . Na o t r ę tw ie n ie  jak  na u pad ek  niemasz 
l e k a r s tw a ,  sam o p o w s ta je  i sam o znika, czy si łam i 
z daw nie jszego  s p o m n ie n ia ,  czy ze zupełn ie  św ieżeg o  
w ypadku.
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Pieniactwo.
Powieść przez B. B or.

C i ą g  d a l s z y .
Ten zręczny i niespodziewany obro t stał się zno­

w u  niepokonaną przeszkodą do oddania Kazimierzowi 
dzierżawy, co nastąpić tylko mogło z unieważnieniem 
kontraktu, o czóm w łaśn ie  bardzo wątpiono. Nad 
usunięciem przeszkód przyjaciele Kazimierza długo 
się naradzali, nasuw ano z kolei wszystkie środki, 
chcąc uznać w  nich jakikolwiek prawny pozór do 
ruszenia ze wsi posiedzicielki, ale żaden nie mógł 
być użytym. Zebranych doradzców grono ,  jak zwy­
kle cisnących się do możniejszych strony, rozeszło się 
na n iczem, i Kazimierz M. zmartwiony, pozostał się 
bez nadziei wnijścia kiedyśkolwiek do wsi G., a pan 
J .  udał się samotnie do dom u, pogrążony jeszcze 
w  myślach nad wykonaniem założonego planu, bez 
w zględu , jakich bądź wypadnie użyć do tego spo­
sobów.

Noc była nie bardzo pogodna, m dławe gwiazdy 
przebijały jak małe światełka, słaby wietrzyk powiew ał, 
i kiedy niekiedy cienka chmura się przemkła —  już 
godzina dziesiąta uderzyła, pozawierano w  mieście 
W .  drzwi i wszystko ucichło. —  W  tćm kilku męż­
czyzn zakrytych płaszczami zebrało się w  rynku przed 
burmistrzem —  sługa zaś policyjny obchodzi po nie­
których domach, gdzie ludzie podejrzanego sposobu 
myślenia zamieszkiwali i tych za sobą z domu w y­
prowadza —  obchodzi od szynkowni do szynkowni 
i tam przy kieliszku do późnśj pory przesiadujących 
uzbraja w  widły, siekiery i różne mocne kije, spro­
wadza ich także w  umówiony przed burmistrza punkt 
i powiększa zawięzującą się bandę, a kiedy się już 
znaczny zebrał t łum , jeden  z nich zbliżył się do o -  
kienka kancellaryi u rzędu  municypalnego, gdzie się 
w łaśnie z porządku policyjnej służby dla bezpieczeń­
stwa przeciw jakim zdarzyć się mogącym nocnym 
wypadkom światło świeciło i zobaczył na kieszonko­
wym zegarku, że skazowka już pół do dwunastej do­
biega —  w tedy  na czele kilku ruszyła czerniawa t r a ­
ktem ku Kaliszow i, a w  pół godziny potem zaczy­
nają w e w si G. psy mocno szczekać, powstał przed 
dworem wielki zgiełk, słychać było krzyki ludzi i szczęk 
ścierających się żelastw.

Kazimierz M. nie mogąc być w prow adzonym  do 
wsi G. przez właściwego urzędnika jak praw o i przy­
zwoitość przepisuje, zwłaszcza wtenczas gdy zacho­
dzą spory, dla tego, że już tam pani Ł.  wprzód

w prow adzoną  była, wymyślono więc plan nowy, j e ­
szcze pełniejszy zgrozy. —  Autorem jego był pan J. 
który obiecując hojne łaski i względy doktora b u r­
mistrzowi tutejszego miasta , nakłonił go do tego ,  iż 
tenże pod powagą swojój władzy, najgorszych w łó­
częgów i do wszelkich zam iarów  zawsze gotowych 
pijaków, w  co było można uzbroić i zgromadzić ka­
zał. —  W tenczas rejent w  tow arzystw ie  W ładysła­
w a i burmistrza na czele kupy motłocbu ruszyli do 
w si G. —  natarli przemocą na d w ó r ,  wyważyli drzwi 
i wyłamali okna,  w e  dworze było kilka mężczyzn 
z księstwa Poznańskiego mających b roń  sieczną: 
zbudzeni z tw ardego  snu owym hałasem, stawili n a ­
pastnikom silny opór, wdzierającym się koniecznie p o ­
przecinali ręce ,  porąbali tw arze  i pokaleczyli w w ł a -  
snćj obronie ,  rozumiejąc, że zbójcy ich napadli —  
początkowie odsiecz silniejszą była od napadu i u -  
siłowanie gw ałtu  zdawało się bez skutku pozostać, 
lecz później tu  i m ęstw o spartańskie uledzby m u­
siało: przewyższająca bandytów  liczba, zagrzewana 
wzorem waleczności już siwym włosem pokrytego 
burmistrza, który na  tę  w ypraw ę ubrał się w  m un­
d u r ,  zdobyła tę  małą forteczkę, a parę obrońców, 
i trwożliwe kobiety ocalając życ ie , aby z tak podłych 
rąk nie zginąć, musieli się ra tow ać ucieczką tylnemi 
drzwiami przez ogród. —  Napastnicy otrzymali pole 
bitwy i formą nieprzyjacielskiej wojny dopuścili się 
rabunku niektórych lepszych rzeczy —  sprzęty zaś 
dom ow e, naprzykład łóżka, pościel,  stoły, krzesła, 
lustra  i inne m eble,  popakowali bez ładu  na fury 
i wywieźli na drogę za granicę w s i ,  połam ane, po­
tłuczone, a rano komornik pan Wojciech K. ograni­
czony na umyśle, dla tego całkiem zawisły od rejen­
ta  J . ,  dogadzając ślepo życzeniom swego przewodni­
ka, zjechał tu  w  jego towarzystwie z świadkami 
i w oźnym , czegoby zapewne inny komornik, znając 
stan rzeczy, nie uczynił —  i niby nie wiedząc o ni­
czem co się s ta ło ,  i nie zastawszy na g run­
cie nikogo, coby mu do protokułu podał, że wieś już 
jest w  posiadaniu pani Ł . , bez oporu  wprow adził  
do posessyi pana Kazimierza jako dzierżawcę z mocy 
p rotokułu  licytacyjnego.

A tak doktór nie mogąc dojść wsi G. drogą 
sprawiedliwości, drogą formy, doszedł nakoniec zbro­
dnią publicznego gwałtu.

Osięgnęli więc upragniony cel i odnieśli stąd 
tryumf, ale zamiast sławy i ozdobienia głowy la u -  
rami, nie śmieli czoła podnieść na ludzi, aby na nićm 
piętna hańby nie dostrzeżono; rumienić się wstydem 
przed światem za niego musieli,  bo był otrzymany 
największą podłością.
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W  czasie tego napadu, kiedy było powszechne 
zamięszanie, pod zasłoną nocy uchyliły się drzwi do­
mu, co niedaleko stał dworu, i jakiś człowiek już 
stary, obleczony w płaszcz z krótką peleryną, wysu­
nął się prędko, i trzymając w jednćj ręce laskę a w dru- 
gićj pęk pobrzękujących żelastw, pobiegł nieznacznie 
do tej zgrai, pokłonił się tak nisko, iż podobnćm 
było, że na ziemię upadł i dowódzcom zgrai wręczył 
folwarczne klucze, a następnie oznaczył się gorliwo­
ścią przy urządzaniu fur do wywożenia rzeczy. — 
Był to tutejszy ekonom, stary sługa i powiernik pa­
ni Ł ., mający pod swym dozofem śpichrz i inne za­
budowania, który chcąc sobie uskarbić względy no­
wego dziedzica, swoje dawne przywiązanie i w ier­
ność sprzedał za marną cenę spodziewanych gór 
złotych.

Pani Ł. schroniła się do niedalekiój wsi i o gwał­
cie doniosła władzy, wykommenderowanym został na 
grunt kapitan żandarmeryi, celem wyprowadzenia 
śledztwa i ukarania sprawców napaści — spi­
sany został protokuł, i wysłuchani świadkowie 
zeznali tak jak opisano —  akta zaś spiesznie prze­
słane zostały sądowi poprawczemu do zawyrokowa­
nia. Czyn takowy groził więzieniem i największą 
hańbą tak przywodzcom bandy, jak panu Kazimie­
rzowi, za którego pieniądze do tego spowodowani 
zostali. —  Lecz doktor miał jeden tylko sposób ra­
towania się, ale trafiający na wszystko i skuteczniej­
szy nad wszystkie inne. Tu jego długa zielona sa­
kiewka w  ciągłym była ruchu, liczne prośby o spra­
wiedliwość nie były czytane, akta się gdzieś zawie­
ruszyły, i dopiero po sześciu latach z kąta je wy­
wleczono, ale świadkowie jedni pomarli, drudzy 
zmienili miejsce zamieszkania, i tak bez wymiaru 
sprawiedliwości dotąd zbrodnia ta, słyszałem, zostaje.

Pan Kazimierz mimo swego powodzenia, nie 
wyprowadził się jeszcze do zadzierzawionćj wsi, ob­
sadził tylko dwór panem Barburskim, aby dozorował 
gospodarstwa i wszystko jak należy w  porządku u - 
trzymywał — sam zaś pozostawszy, obdarza ubogich 
chojnemi datki, zakupuje msze święte, oddaje się te­
raz wielkiemu nabożeństwu, co u niego nie było 
dawnićj zwyczajem, składa gorące modły, leży krzy­
żem przed ołtarzem, bije czołem o twardą marmu­
rową posadzkę u bernardynów, lub o podłogę dre­
wnianą w  tafle u fary, jakby chciał Boga przebłagać 
za popełnione zbrodnie.

Tymczasem za świeżego prawa owi przyjaciele 
żądali przyrzeczonych nagród. Pan burmistrz miasta 
W ., co się walecznym we wsi G. okazał, między 
innemi dziećmi miał młodą córeczkę faworytkę matki,

świeżą jak zdrój wody, hyżą i zręczną jak rybka, ta 
zapadłszy cokolwiek na zdrowiu, przeraziła rodziców, 
trwogą o siebie — a ojciec mając oprócz obiecanej 
nagrody prawo do wdzięczności pana Kazimierza za 
poświęcenie się owćj nocy, sprowadza go do córki
— ten wziął za puls i napisał receptę — natychmiast 
posłano do apteki — a tak pierwszy pan Z. zaczął 
się już cieszyć doznawaną wzajemnością. — Dalćj 
pan J., któremu jako najwięcśj działającemu najwię­
ksza była przyrzeczona zapłata, ubrał się świeżo, 
wziął nowy granatowy frak, jedwabną kamizelkę i ka­
pelusz; udał się do niego oddać niby swoje uszano­
wanie i przytem przypomnieć mu nieznacznie obie­
tnicę — wchodzi i zastaje doktora w  głębokiem na­
bożeństwie; gość mu nie przeszkadzał, lecz zajął 
tymczasem miejsce na kanapie. — Pan Kazimierz po 
skończonym pacierzu przeżegnał się, uderzył czołem 
trzy razy o froterowaną posadzkę i wstał, a postrzegł­
szy siedzącego rejenta, zgrzytnął zębami, oczy mu się 
zaiskrzyły, porwał za gruby kij co stał za łóżkiem, 
drugą ręką uchwycił za kołnierz wychudłego pana J.
— „ ty  podły zdrajco! ty oszuście! — mówił i w tern 
dał mu kilkanaście silnych uderzeń, wypchnął za drzwi 
i na łeb z wysokich zrzucił schodów, po których ze­
pchnięty razem jak jabłko się kulał — i taką to o -  
trzymał nagrodę, lecz prawdziwie godną chociaż z rę­
ki szalonego. Pan Kazimierz w owym processie wy­
stawiony na tyle przemian radości i smutku, na tyle 
burz i przyjemnych nadziei, na tyle niespokojności 
i chwilowego uciszenia, przytćm ponosząc, tyle ko­
sztów i utrudzeń do czego nie był przywykły, gdyż 
oprócz dyet od chorych, nie miał żadnych innych 
wydatków, a teraz musiał to rozpraszać i wpadł w ten 
nieszczęśliwy rodzaj choroby. Pan J. oprócz otrzy­
manych kijów, już o lepsze wynagrodzenie od osoby 
w tym stanie upominać się nie mógł.

Chwycono się natychmiast zaradzczych środków, 
sprowadzono z miasta Kalisza doktorów, lano na gło­
wę wodę, a pan Krystyan dostarczał najlepszych le­
karstw i ledwie za długićm staraniem przywrócono 
umysł — kazali mu doktorzy wyjechać na wieś dla 
użycia zdrowego i przyjemniejszego powietrza — u -  
pomnieli wszystkich, aby go nikt w stan drażli- 
wości nie wprowadzał, gdyż za najmniejszem wstrzą- 
śnieniem jego duszy, wpaść miał w gorszą chorobę. 
Wszystko wypełniano jak najstaranniej, zwieziono za­
raz do wsi G. wszystkie meble, urządzono pokoje, 
a niedługo sam lekarz wyjechał tamże na mieszkanie.

Skutkiem słabości pana Kazimierza, Krystyan i cały 
dom jego był jak w odrętwieniu, czuli wielkie nieszczę­
ście spadłe na spokrewnionego z ich rodziną, lecz po
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przyjściu d o  z d ro w ia  i w y jechan iu  na w ie ś  poczynali 
się odradzać  i cieszyć —  ale  n ie  wszyscy używ ali  tćj 
rado śc i  —  p an n a  K onstancya  siedzi s m u tn a ,  łzami 
się z a le w a ,  i nic dla nićj zdaje się n ie  m ieć  p o c ie ­
chy ; s e r c e ,  co n ie d a w n o  o dd ycha ło  najm ilszym ży­
w io łe m  m iłośc i ,  o p a n o w a ła  te ra z  p rze raża jąca  ok ro ­
pność .  —  Ju ż  od k liku  tygodn i p a n  W ła d y s ła w  w  tym  
d o m u  nie b y w a ,  już  obok drogić j sob ie  K onstancyi 
nie zajmuje m ie jsca ,  n ie  ściska jej r ę k i ,  jej d łon i nie 
p rzykłada do sw y ch  u s t  i n ie  w y tłacz a  na niej tys ią­
cznych p o ca ło w ań  —  mój kochany  m ę żu  —  m ów iła  
K ry s ty a n o w a  język iem  czysto po lsk im  —  pozw ól niech 
K os tu s ia  idzie za W ła d y s ła w a  —  oni się tak  k o ch a ­
ją  —  w idz isz ,  jak  od  ch w il i  k iedyś m u zab ro n i ł  
w  naszym d o m u  b y w a ć ,  je s t  sm u tn a  —  ja k  płacze.

—  N ie ,  ja  teg o  nie będzie  p ozw olić  —  o b r y -  
k ną ł  się a p tek a rz  ro b ią c  pigułki —  o nigdy, o n a  musi 
iść za d o k to ra  —  to najlepszy kaw ał ch leb  —  w szak  
K a z im ie re k  m a  w ieś  —  d o k to r  zaw sze  d o k to r  -— 
a tak i  p an  W ła d y s ła w  to nic n ie  znaczy —  o n  dziś 
n a  u rzędz ie  a ju t ro  precz —  na  K azim ierka  miejsce 
przyszedł tu  inny, w ię c  za n iego  iść musi.

—  Ale mój kochany  —  m ó w iła  z n o w u  —  p o ­
zw ó l sobie  p rzed s taw ić ,  że ty le  sądow ych  u rz ę d n ik ó w  
d orob i ło  się m ają tków , w ięc  za p o m o c ą  B oską  może 
i oni b ęd ą  szczęśliwi — w reszc ie  k iedyś m u  o d m ó ­
w i ł  ręk i K o s tu s i ,  to  p rzynajm niej nie w ypłacaj n ie ­
w dzięcznością  za jeg o  ku nam  p rzych y lno ść ,  za jego  
p o św ięcan ie  się w  in te re sa ch  K az im ie rza  i nie w z b ra ­
niaj mu byw ać  —  taka  nag ła  zmiana może m ieć w p ły w  
na jej z d ro w ie ,  n iech  się w ięc  p ow o li  p rzysposab ia  
do swojego przeznaczenia.

—  R aus  mi ztąd —  krzykną ł ap teka rz  i tu p n ą ł  
no gą  —  ja  nie taki g łupi ja k  o n ,  p ozw ala łem  m u 
b y w a ć ,  jak go p o t r z e b o w a łe m ,  a b e r  teraz  nicht, K a ­
z im ierek  już mieszka w  sw oje j  w si i te raz  się bez 
rady  u rzędn ik ów  obejdziemy.

W n o sząca  ins tancyą  n ie  chcia ła  być dłużej n a ­
p rzykrzającą  się bez sku tku  su p p l ik an tk ą ,  wyszła z a -  
p teki i w ażną  sp ra w ę  córki zo s taw i ła  n ie p e w n e m u  
losowi.

T u  m uszę  p rze rw ać  n as tęp s tw o  pow ieśc i  i p o ­
w ied z ie ć ,  że w  kilka dni po napadz ie  w s i  G. wyżej 
w sp o m n io n y  e k o n o m ,  k tó rego  nazw isko  od li te ry  D. 
się zaczyna, zaw iedziony b ęd ąc  w  nad z ie jach ,  że za 
o d d an ie  kluczy u trzym a się na tćj samej posadzie 
i doznaw ać  będ z ie  n ieocenionej w dzięczności  —  ża­
ło w a ł  m ocno sw e g o  postępku i czynił sob ie  w yrzu ty  
sum n ien ia ,  że ty le  la t  przesłużywszy, i zawsze w i e r ­
ny swojej p a n i ,  w  k o ń cu ,  gdy tej w ie rn o śc i  n a jw ię ­
cej po trzeba  b y ło ,  s ta ł  się cz łow iek iem  s ł a b y m i  n ie ­

g od n y m  im ien ia  d o b re g o  człow ieka  —  sku tk iem  tego  
zap ad ł  na  zd ro w iu  i w  w ie lk ió j m align ie  bijąc g ło­
w ą  o śc ianę ,  o d eb ra ł  so b ie  życie —  żona zaś sam o­
bójcy p o g rą ż o n a  w  sm u tk u  i n ie  do zna jąc  żadnego 
w z g lę d u  od K az im ie rza ,  znalazła jeszcze ła sk ę  i przy­
tu łek  u  daw nć j  Pan i.

G o sp o d a rs tw o  w s i  G. po w p ro w a d z e n iu  się do 
niej p a n a  K azim ierza  p o s tęp u je  sw o im  zw yczajem ; 
u p ra w ia ją  ro lę ,  sprzą ta ją  zbo ża ,  wszystko tak  r e g u ­
la rn ie  jak  zeg a rek  i w e  w ła śc iw y m  czas ie ,  a  to  za 
s ta ran ie m  p a n a  B a rb u rs k ie g o ,  k tóry  przez sw o je  przy­
w iązan ie  zasłużył K az im ie rzo s tw a  zaufanie i z d o ­
zorcy przez k o m o rn ik a  u s ta n o w io n e g o ,  zam ieniony 
był po tćm  na rządzcę  dóbr.  —- P a n  M. w e d le  rady 
lekarskić j n ie  n a raża ł  się na  żadne  n ieprzyjem ności 
jakie  w  g o s p o d a r s tw ie  zdarzyć  się m o gą  —  ch ro n io n o  
go od  n a jm nie jszego  g n ie w u  —  gdy co pod ob neg o  
zasz ło ,  tk l iw a  żo na  u przedza ła  go w  t e m ,  i n ie  dała 
m u  o niczóm w iedzieć. —  Nie m nie jsze  m ia ł o nim  
s ta ran ie  rządzca ,  i tym  spo sob em  K azim ierz  był zu­
pe łn ie  zd ro w y  i n a w e t  do tego przyszedł zaufaniu 
u  po trzebu jących  rady  leka rsk ie j ,  że z n o w u  w yjeżdżał 
na w s ie  do p a cy e n tó w  i jak d aw n ić j  sku teczn ie  le ­
czył —  a w  n ieob ecno śc i  j eg o  jak  i w  czasie c h o ro ­
by d o b ra  żona  za jm o w a ła  się go sp o d a rs tw em . P o d ­
czas żn iw a  jsama pani w z iąw szy  parasol w  d e l ika tną  
r ę k ę ,  aby p ięknej białój tw arzy ,  zap łon ione j jak  ró ża  
nie op a l ić ,  z ręcznym  krokiem  p o w io d ła  z g rab n ą  kibić 
w  p o le ,  gdzie  pan B arbursk i  żn iw u je  —  t u  od ludzi 
z w iąz an a ,  w yku pu je  im się datk iem  na w ó d k ę  i c z a -  
r o w n e m  ok iem  ma c h w ilo w y  n ad zó r  nad  żn iw ia rz a ­
mi —  d ro b n a  noga w  płytkim t r z e w ik u  s taw a  na 
grzbiecie zagona  w  w ysokiem  śc ie rn isku ,  na k tó rem  
w znosząc  się su kn ia ,  ods łan ia  m iłe  dla oka formy —  
idzie d a le j ,  zw ied za  p o le  —  pan  rządzca w y b ie ra  
ścieżki k tó ra  lep sza ,  k tó ra  rów nie jsza  i lepiej u d e ­
p tana  •—  na  p rz e g o n a c h ,  g łębokich  bruzdach  i r o ­
w ach  pod an iem  ręki u ła tw ia  je j przejście. —  N a d ­
chodzi po ra  siejby —  ona i te raz  uczęszcza w  pole, 
p rzypa tru je  się rz u c a n e m u  z ia rn u ,  p rzew raca jące j się 
skibie, dobrze  spu lchnionćj ziemi —  lub  b ro n ie  r o z -  
kruszającej spó jną  ziemię —  w ra c a  do d om u  —  ob ­
chodzi stodoły, obory, sp ich rz ,  zas tanaw ia  się n a d  ka­
żdą ga łęz ią  g o s p o d a r s tw a ,  a gdzie  m a tru d n o ść  po­
ję c ia ,  p rzy w o łu je  rządzcę ,  te n  hyżym krokiem p o ­
spiesza i objaśnia jej każdy szczegół z jak  najw iększą  
dok ładn ośc ią  —  a tak  jeszcze p o w ta rz a m ,  wszystko 
szło jak zegarek. —  N o w y  posiadacz był zup e łn ie  
zadow olony  z rządzcy, w szystko m u  jak  najpilniej do­
g ląda , wszystko w y p e łn ia  jak  najchę tn ie j  i żadne  u -
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t r u d z e n ie  n ie  je s t  m u  p rzy k rćm , jakby  czćm b łog iem  
o s ładzan e  było.

R a z u  je d n e g o  nad w iec zo rem , było  to  już  w  j e ­
s ien i ,  rzęsisty  deszcz p ad a ł  i w  p o lu  nic nie ro b io ­
n o ,  c a p ,  c ap ,  zaszła po błocie b ryka  kryta bez ł o ­
sk o tu ,  i w ysiad ł z niój d o k to r ,  k tó ry  do c h o reg o  
ra n o  był w yjechał .  —  W s z e d ł  do  pokoju , chcia ł się 
z żoną  p rzy w itać ,  ale  jćj nie b y ło ,  ty lko  się sam e  
dzieci b aw iły  cackami —  czekał na  n ią  d ługo  i w y ­
g ląda ł  oknem  aż m u  się sp rzykrzy ło :  —  kochana  
O lim p ia  —  m ó w ił  sam  do s ieb ie  —  jakąż  j e s t  za­
w o ła n ą  g o spo dy n ią !  oby wszyscy tak ie  żony mieli 
jak  j a ,  byliby ró w n ie ż  ta k  jak j a  z niój szczęśliwi —  
w szędz ie  zajrzy, o to  i dziś chociaż deszcz p a d a ,  onój 
w  do m u  n ie  z as ta łem , p e w n ie  je s t  w  sklepie  przy 
ro b ie n iu  m as ła ,  a lbo  m ie rz e n iu  w ó d k i  do karczm y 
na  ju t rze jszą  n iedz ie lę  —  pó jdę  ta m  i zrob ię  jej n ie ­
spodziankę z mojego  przybycia ,  gdyż dopiero  późno 
w  w ie c z ó r  m ia łem  p o w ró c ić  —  to m ó w ią c ,  w yszed ł  
i u da ł  się do sk lep u ,  a le  go zasta ł  p rzym knię tym  —  
o tw o rzy ł  d rzw i jak  szeroko i n ies te ty !  zobaczył żonę  
naradza jącą  się o g o sp o dars tw ie  —  o zgrozo!

(Dokończenie nastąpi.)

Ile wiem i pomnę z życia liieszezę 
śliwej matki.

F ranc iszka  S. córka  niegdyś zam ożnego  szlachcica 
z w o je w ó d z tw a  gn ieźn ieńsk iego , który atoli w  p o ­
p ie ran iu  partyi p o k rew neg o  sobie kasztelana B. z m a r ­
n o w a ł  m ają tek ,  u rodz i ła  się około  r. 17 7 5 .  i w  sió­
dmym już  ro k u  życia zos taw szy  u bo gą  s ie ro tą ,  p rze ­
szła na opiekę b a b k i ,  będącój ksienią  zakonu B e rn a r ­
dynek  w  Poznaniu .  T u  w  karności zupełn ie  klasztornej, 
lubo nigdy ś lu b ó w  w y konać  nie  miała zam ia ru ,  p rze ­
żyła lat kilka; aż przez śm ierć  babki u trac iw szy dotych­
czasow y p rzy tu łek ,  przyjętą  została w  dom  bra ta  swej 
m a tk i ,  gdzie dom em  i go sp o d a rs tw em  zarządzać m u ­

siała.
Z jednej strony zwyczajny u  nas P o la k ó w  nieład 

i rozrzu tność  w  d o m u ,  z drugićj n ieogran iczone s k ę p -  
s tw o  i zaw iść  w ujenki u trud n ia ły  nadzw yczajn ie  jej 
s ta n o w isk o :  chęć  do nauki i ła tw o ś ć  do niej s tąd  po ­
chodząca ,  iż w uj jej do w łasnych  dzieci k ilku  zawsze 
zdatnych u trzym yw ał nauczycieli,  nic  jej nie pomogły ,

b o  pani d o m u  w id zą c ,  iż F ranc iszk a  więcej od jój 
dzieci korzystała , ro b i ła  jej w y m ó w k i ,  iż nauczycielom 
czas dla jej dzieci po trzebny  zab ie ra ,  a najw iększa 
p i lno ść ,  nietylko w  zarządzie  d o m e m ,  lecz i w  m n o ­
gich narzucanych  je j haftach i t. p . ,  jeszcze  j ą  n ie  zdołała 
zasłonić p rzec iw  ch w ilo w y m  p rzy po m nien io m , iż „z  ła ­
ski j e s t  ty lko  u t r z y m y w a n ą ."  A  i t a k i e j  ł a s k i  d o ­
zn a w a ła  d o p ie ro  od czasu ,  jak  w uj o p ie k u n  w y ­
m ógł n a  niój pokw itow an ie  z całego jeszcze  z r ó ­
żnych sp ad k ó w  pozosta łego  m a ją tk u ,  p rzyrzekając  
uroczyśc ie  nagrodz ić  to  później w  dw ó jn asó b  z w ł a ­
snego.

T ak  przeszło  lat dw adzieścia  p raw d z iw ie  w  p o ­
cie czoła p rze p raco w aw szy ,  na n o w o  przez śm ierć  
w u ja  została os ie roconą .  T en  za życia jeszcze u -  
t rac iw szy  w szystk ie  dziec i,  osta tn iego syna w  s ła ­
w n ym  ow ym  a taku  polskiój konnicy w  w ąw ozie  
S o m o - S ie r a ;  cały sw ój bardzo  znaczny m ajątek  za­
pisał za n a m o w ą  żony o b cem u  sobie  zupełnie  im ien­
n ik o w i ,  dla F ranc iszk i  i jej b ra ta  jed ny m  te s tam en ­
tem  tylko po 6 0 , 0 0 0 ,  d rug im  po 9 0 , 0 0 0  złtpol. 
w yznaczyw szy . W ie lu  jeszcze  p ew n ie  z czyte ln ików  
pam ięta  głośny w ów czas  w  całem  księ s tw ie  W a r -  
szaw sk iem  z ow y ch  d w ó ch  te s ta m e n tó w  wynikły  
proces pom iędzy ojcem o w e g o  te s ta m en ta ln eg o  sp ad ­
kobiercy m agazyniera  K . ,  a drugim m ężem  w d o w y  
sp a dk od aw cy  W ojc iechem  L . ,  cio tecznym b ra tem  
Franciszki.  W  skutek  ow eg o  p rocesu  ta osta tn ia  
nietylko sw ego  tak  uszczuplonego sp a d k u ,  ale n a -  
w'et p ro ce n tu  od niego doprosić  się nie mogła, 
a dłużej już  na ow e j  ł a s c e  w ytrzym ać nie mogąc, 
w  3 7 .  roku  życia wyszła za m ąż ,  za znacznie od 
s iebie  m łodszego  podsędka  B .,  który drugi z d w ó c h  
te s ta m e n tó w  przy jm ow ał.  —  Ś w ię tą  dla dzieci je s t  
pam ięć  ro d z ic ó w !  Lecz kto znał ów czesne  s tosunki 
to w a rz y s k ie , s top ień  i k ierunek  w yksz ta łcen ia  ó w -  
czesnój szlacbeckiój młodzieży, ła tw o  ba rdzo  pojmie, 
iż w ś ró d  tych okoliczności d o m o w e  F ranc iszk i życie 
i w  tej now ej szacie nie było kw iec iem  usiane.

W  drugim ro k u  po ślubie została Franciszka  
m atką ,  a z b raku  m ają tku  tyle od urodzenia  w y­
cierpiawszy, zaw czasu  zach ow an iem  go dla syna za­
j ę t a ,  w ym ogła  na m ężu ,  iż w  pó ł  ro k u  późnićj z ło ­
żył raczój k o sz to w n y  niż korzystny u rząd  i w ziął m a łą  
d z ie rżaw ę. T u  F ran c iszka  u rodz i ła  drugie  i o s ta ­
tn ie  dziecko: a jakby w  życiu dotychczasowćm i in ­
nych jego s tosun kach  nie dosyć jeszcze była dozna ła  
p rzykrości,  i matki spokój za tru ł  los zaw istny! K t ó -  
raż z m atek nie p ragn ę ła  g orąco ,  aby jćj córki obok 
cnót wszelkich i w z o re m  były piękności. P ow ie d z m y  
raczej o t w a r c i e ! w iększa  część m atek  mniej dba
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o rze te ln ie jsze  sw ych  córek zalety, zale ty serca i u -  
m y s łu ,  byle się p ięknością  ciała o d z n a c z a ł y ! . . . .  
F ra n c is z k a  n ie  miała tćj drug ie j  pociechy! Córka 
jć j r ó w n ie  jak  syn od urodzenia  niebezpiecznie s ła­
b o w i ta ,  na szyi i jed ny m  policzku m ia ła  c z e rw o ne  
n a ro ś le ,  k tóre  z laty ro s n ą c ,  n iezm iern ie  j ą  szpeciły. 
P rzy w o łan i  lekarze, jako  jedyny  ś rod ek  zarady, w s k a ­
zywali op e ra cy ę ,  w yraźn ie  atoli n adm ien ia jąc ,  iż ona 
z najw iększóm  życia po łączona n iebez p ieczeńs tw em ! 
W o la ła  w ię c  m atka  m ieć  szpe tn ą  c ó rk ę ,  niż się n a ­
rażać  na  jej st ra tę .

T ym czasem  ó w  proces sp ad k o w y  zosta ł  u k o ń ­
czony z w a len iem  drugiego  te s ta m e n tu ,  a że i p ie r ­
w szy  ch ro m ia ł  na n iezbęd ne  w ó w czas  formalności,  
zaskarżyła  go F ran c iszk a  w sp ó ln ie  z sw ym  b ra tem , 
a  p roces w  tym  ce lu  rozpoczęty, zosta ł  w  p ierw szćj 
ins tancyi na  ich  korzyść rozstrzygniętym. Ó w c z e ­
sne  jed n ak ż e  jć j s to sun k i ,  ró w n ie  jak  i t o ,  że b ra t  
o d  p ro c es su  w  dalszych instancyach o d s tąp i ł ,  sp o ­
w o d o w a ły  j ą  do u k ła d u ,  który j ą  p o s ta w i ł  w  m o ­
żnośc i  kup ien ia  d ó b r  w łasnych. Lecz ó w  b ra t  jego  
cioteczny, w d o w ie c  i spadkob ie rca  w u je n k i ,  k tóry  
p rzez  w y p a d e k  p ierw szego  p rocesu  p o ło w ę  całego 
znacznego spadku  u t rac i ł ,  zażąda ł  w ynagro d zen ia  swej 
s t ra ty  od męża F ranc iszk i ,  j ak o  sędz iego ,  k tó ry  
w  formie przyjęcia te s tam en tu  coś m ia ł  u ch y b ić :  
a że w uj jego  i doradzca  jego  m ło d o ść  w sp ó ln o ­
ścią m ają tku  i p rzedś lubnem i zapisy kazał był F r a n ­
ciszce op łac ić ,  cały ich m ają tek  był w  n iebezpie­
czeństwie. —  S iedm  lat gróźb p ryw atny ch  były dla 
Franciszki w iekam i m ą k  najokropnie jszych , k tó re  n i e -  
tylko jćj d u szę ,  ale  i siły fizyczne, p rzez m nog ie  
w  celu szukania  rady  o d b y w a n e  p o d ró ż e ,  znacznie  
osłabiły . R ady  jed n a k  nie było . . . .  a każda w  celu 
pociechy p rzeds ięw zię ta  p odróż  re sz tę  pozostałćj ni­
szczyła nadziei!  Aż nareszcie padła kość przez ro z ­
poczęcie  p ro c e s u ,  k tó ry  w  krótk im  ba rdzo  czasie 
na  mocy p rzedaw nien ia  na korzyść oskarżonych ro z ­
s trzygniętym został.  —  P o d  tym  w zg lędem  F ra n c i ­
szka odzyskała spokój ,  lecz nie odzyskała  zd row ia ,  
n ie  odzyskała  szczęścia d om o w eg o ,  gdyż różn ica  w ie ­
k u  z laty i s łabowitością  coraz się s taw a ła  w y ra ­
źniejszą! i leż  razy p o w ta rza ła  doras ta jącym  sw ym  
d z iec iom , a późnićj p ozosta łem u sy n o w i:  —  szanuj 
ten  m a ją tek ,  bom  ja  go okupiła  dw ud z ies to le tn ią  
p ra c ą  w  pocie  czoła i spokojem całego ż y c ia ! —  
A jed n ak  sam a nieraz  chętnie ten  mają tek  n a d w e ­
rężała  dla dogadzan ia  u ro jonem u szczęściu u b ó s tw ia ­
nego p ra w ie  syna! . . .

W  osta tn ich  la tach  g łó w n e  zdarzen ia  jć j  życia 
nagle po sobie  nas tęp o w a ły .  W  ro k u  1 8 3 2 .  zo­

sta ła  w d o w ą ;  w  1 8 3 3 .  r.  w yda ła  za mąż lubą  c ó r ­
k ę ,  k tóra  lubo nigdy p iękna  —  przyjemnej j e ­
dnakże  z laty nabyw szy  p o w ie rz c h o w n o śc i ,  łączyła 
do niej wszelkie  zalety p raw ć j  i rozsądnej kobiety, 
obyw atelk i .  Lecz kiedy sam a najw iększćj dla  ko­
biety doznać  miała pociechy, i m atkę  u p rag n io n ćm  
b a b k i  zaszczycić n az w a n ie m ,  u m ar ła  nagle  w  p o ­
czątku 1 9 .  ro k u  życia, z rozpaczonej m atce tylko p o ­
czciwego m ęża  i kochanego  b ra ta  za ca łą  zo s taw ia ­
ją c  p oc iechę!  T e n  cios życie F ranc iszk i  zaw iesił  
na w ło sk u !  K ilkakro tn ie  n ad  brzeg iem  g ro b u  za­
ledw ie  n a j trosk l iw szem i u trzy m an a  s ta ran iam i,  d o ­
czekała syno w ćj i trojga w n u k ó w ;  a k iedy a re sz to ­
w an ia  w  L u tym  1 8 4 6 .  ro k u  i jedyne  jćj dziecko 
zaw iod ły  do w ięz ien ia ,  u m a r ła  z żalu na ręk u  sy­
n o w ć j ,  aż do ostatnićj chwili p o w ta rz a ją c :  —  co 
tam  m o je  dziecko ro b i?  gdyby w iedzia ł  że ja  u m ie ­
ra m ,  p ew n o b y  tam  nie dosiedział!

T a k  całe sw e  życie p ośw ięc iw szy  dla d ob ra  dzieci, 
zakończyła je  w  7 0 .  r o k u ,  tćj n a w e t  os ta tn ićj nie  
m ając pociecy, by ręka  dziecka zam k nę ła  jć j  o c z y ! . .  .

D la  m nieś Ty tylko ży ła! a  dziś T w e wspom nienie
Mniej nieznośnem  mi robi sam otne więzienie.

ROZMAITOŚCI.

—  Anglicy i pó łn ocn i  A m ery kan ie  są  p r a w d z i -  
w em i narodam i m o rsk iem i,  mają  tak ie  zakłady na 
w o d a c h ,  o jak ich  nie  je s te śm y  w  stan ie  pom yśleć  
na sta łym lądzie. W  A m eryce  n. p. znajdujemy 
p ływ ające  te a t r a ,  a przy w ejśc iu  do p o r tu  londyń­
skiego ogrom ny p ływ ający  szpita l ,  do k tórego przyj­
m u ją  chorych m a j tk ó w  ze w szystk ich  n a ro dó w . T e ­
raz czytamy n a w e t ,  że dissydenci w  Bris tolu kupili 
o k rę t  s tary  A e tn a  i zamienili go w  kośc ió ł,  k tóry 
przed n iedaw ny m  czasem pośw ięcono .

—  W  Londynie  o d k ry to ,  jak  m ożna za p o m o ­
cą pary s ia rkow ćj  p o z n a ć ,  czyli kto udaje  chorobę, 
lub czy p raw d z iw ie  je s t  nią dotknięty. D o ś w ia d ­
czenia sprawdziły ,  że to odkrycie  je s t  n iezaw o dn e .

—  Zaledw ie  w spom nieliśm y o D a w id a  muzycznćj 
kompozycyi „ C o lu m b u s , "  ju ż  n o w e  i p o d o b n e  a r ­
cydzieło sztuki w yko n ano  w  P a r y ż u ,  sk o m p o n o w a n e  
przez L a co m b e ,  pod ty tu łe m  „ M a n f r e d , "  w e d łu g  
znanej poezyi Byrona. K o m p o zy to ro w ie  francuscy 
przykładają się te raz  do tego rodza ju  kompozycyi,

1
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gdyż t ru d n o  w p ro w a d z ić  te raz  o p e rę  na s c e n ę ,  ł a -  
tw ić j  zaś symfonie i ody muzyczne. L ac o m b e  z szcze­
gólniejszą usi lnością  p ra c o w a ł  nad  s w e m  m uzycznem  
w ykszta łcen iem . Ju ż  w  m łodośc i  nie d ba ł  o w ie l ­
k ie  tryum fy  i s iadyw ał dniem  i n o c ą  nad  p a r ty tu ­
ram i n a jw iększych  m is t rzó w . P o tć m  u d a ł  się do 
W i e d n i a ,  gdzie  przez cztery lata żył na  u s t ro n iu  
i ty lko  p rz e s ta w a ł  z n iek tórym i m istrzam i sztuki m u ­
zycznej. Kiedy już  zbad a ł  w szystk ie  ta jem nice  k o m -  
p o z y c i ,  p o w ró c i ł  do P a ryża  i począ ł  p rzen os ić  b o ­
lesne  i c iem ne uczucia M anfreda  w  tony  muzyczne. 
K i lk a  razy od eg ran o  tę  jego symfoniczną o dę  i co ­
raz  bardzićj się podoba.

—  Najpiękniejszy w  św iec ie  sk ład  to w a ró w .  
R o zu m ia n o  d o tą d ,  że najp ięknie jsze  k ram y kup iec ­
kie są w  P a ry żu  i L o n d y n ie ,  a le  nic  to  w  p o ­
ró w n a n iu  z k ram em  w  N o w y m  Y o rk u ,  k tó ry  n ieda­
w n o  zosta ł  o tw orzonym . F r o n t  je s t  z białego m a r ­
m u r u ,  g łó w n e  w nijście  znajduje  się pom iędzy d w o ­
m a o k n a m i ,  z k tórych  każde składa się z jednć j płyty 
szklanój 6  s tóp  szerokiój i l ł  s tóp  wysokiój. W c h o ­
dzi się do  obszernej sali ,  po  bo kach  znajdują  się 
tam  stoły k ra m n e  i re g a ły ,  w  drugiej sali j e s t  k o -  j 
p u ła  n a  9 0  stóp w ysoka .  N a  około  zna jdu ją  się i 
s to ły  p o ły sku jące ,  a  ca łe  tylne śeiany są  z o g r o -  I  
innych złożone zw ierc iadeł.  P u ła p  u n o szą  na jp ię ­
kniejsze filary, ozdobione  najm is te rn ie jszem i kap ite­
lami. G łów n y  łuk  rozdzielający p ie rw szą  salę od 
d ru g ie j ,  w sp ie ra  się na s łu pach  z w łosk iego  m a r ­
m u r u ,  jednolitego  i św ie tn ie  połyskującego. Ściany 
i p u ła p  są  to  arcydzieła  m alarskie .  W  g łó w n ć j  sali 
znajduje  się og rom ny  pa jąk ,  który p ięknośc ią  p rze ­
chodzi w szystk ie  d o tąd  znane w  św iecie .  W s z y ­
stkie to w ary ,  k tó re  na p ie rw szy  raz w yłożo no  na 
sp rzed aż ,  były zupe łn ie  n o w e  i miały w a r to ś ć  6 0 0 0 0 0  
do la ró w .  S tu  k u p czyk ów  sprzedaje  w  tym  składzie  
to w a ry .  W ie c z o re m  k ram  ten  przepyszny o św ieca ją  
gazem , a z im ą  opala ją  za pom o cą  piecy podziem nych.

—  B u k a re s t  i jego  początek. —  N ieszczęśliwe 
to  miasto, k tóre  n ie d a w n o  zgorzało  n iem al do szczętu, 
zalega o g ro m n ą  p rze s trzeń ,  sądzićby m o ż n a ,  że liczy 
najm niej p ó ł  m iliona  m ieszk ańcó w , gdy tym czasem  
m a  tylko 1 3 0 , 0 0 0  ludności. W szy s tk ie  dom y są 
j e d n o p ię t r o w e ,  otoczone po  większej części ogrodam i 
w ie lk iem i lub placami n ie z a b u d o w a n e m u  Tylko 9 4  
k o śc io łó w  je s t  tam  z budow anych  z k am ien ia ,  po 
w iększćj części w  stylu b yzan ty ń sk im , i są  ozd o ­
b ione  d w iem a  lub trzem a w ieżam i.  O pró cz  tego ,  
między szesnastu  tysiącami d o m ó w  było m oże  z tu ­
zin pa łaców . Ulice bez liku były d łu g ie ,  wązkie, 
k rzyw e i b ło tne  o każdćj porze roku. O  p o w s ta ­

niu  m ias ta  chodzi w ie ś ć ,  że w  r o k u ,  nie p o d a n o  
w  k tó ry m , żył w  W a rn ie  n iezm ie rn ie  bogaty  kup iec  
a rm e ń s k i ,  k tó ry  oprócz  sk a r b ó w  m ia ł prześ liczną 
c ó rk ę ,  n azw isk iem  G u z la ,  nazy w an ą  p e r łą  w sch o d u .  
K u p ie c  by ł w  w ie lk im  kłopocie  z p o w o d u  sw oich  
sk a rb ó w  i córki. Ju ż  t łum y młodzieży zb iega ły  się 
ze wszystkich s t ro n  św ia ta ,  przynęcały ich b o g a c tw a  
i piękność g ładkiego lica G uzli,  ale stary w szystk im  
d a w a ł  od k o sze ,  bo  tylko takiego chciał m ieć  za z ię ­
c ia ,  k tóryby się żenił z G uzlą  nie  dla m ają tku  i n ie 
dla p iękności.  Je d n e g o  p o ra n k u  doniesiono s ta rc o ­
w i ,  że córki nie masz. R ospacz  go o g a rn ę ła ,  po 
chwili zaczął się namyślać. Nie u legało  żadnej w ą t ­
p l iw o śc i ,  że  córka  sam a n ie  zb ieg ła ,  —  ależ z kim 
i d o k ąd ?  M yślał i m yś la ł ,  a w  tein  usłyszał r ż e ­
nie ź reb ięc ia ,  idzie do s ta jn i ,  n ie masz klaczy, chce 
się zapytać kupczyka gdzie  się p odz ia ła ,  ale i k u p ­
czyka nie  masz. Ł a tw y  d o m y s ł ,  że có rka  zniknęła 
z kupczykiem. A rm eńczyk  przysiągł zem stę  i p o ­
s ta n o w i ł  ścigać zb iegów . D la  przekonan ia  dokąd  
się u d a l i ,  puszcza ź reb ię ,  k tó re  tęskn iąc  do matki, 
zap ew n e  za jćj ś ladem  się puści. J ak o ż  w k ró tce  
przeko na ł  s i ę ,  że źreb ię  puściło  się na  p ó łn o c ,  on 
za n iem  na kon iu ,  i dobiegł po  kilku dn iach  D u ­
naju. T u  m u  źrebię  z oczu zn ik nę ło ,  a le  był ry ­
b a k ,  k tó re m u  o pow iedz ia ł  sw ój los nieszczęśliwy. 
R ybak  użalił się n iedoli  o jco w sk ie j ,  p rz e w ió z ł  czół­
nem  starca na d ru g ą  s t ro n ę ,  aż tu  nagle w idzi A r ­
meńczyk klacz z źrebięciem  pasącą  się na łące , 
i szelest rozm aw ia jących  za jednym  krzakiem. P o ­
znał s ta rzec  głos Guzli i sw ego  s łu g i ,  a kiedy p o d ­
niósł m iecz zemsty, córka i sługa padli przed nim 
na kolana, prosząc o przebaczenie .  Na ten  widok 
zmiękczyło się se rce  o jcow sk ie ,  i przytulił w in o ­
w a jc ó w  do pocieszonćj p iersi.  Okolica z a ś ,  w  k tó— 
rój znalazł sw ą  c ó rk ę ,  tak m u się p o d o b a ła ,  że 
p o s ta n o w i ł  tam  osieść i założyć o sa d ę ,  k tó rą  nazw ał 
Ib r a b im - G u z la .  O sada  w k ró tce  zam ien iła  się w  m ia­
s to ,  a mieszkańcy jego  na p am ią tkę  założyciela n a ­
zw ali j e  od nazw iska  kupca B u k a r  A ske  (miasto B u -  
kara ) ,  a ztąd u ro s ło  m iano  tego  m iasta  Bukarest.

—  F ran cu sk i  je n e r a ł  L a m o r ic ie r e ,  który się 
w s ła w i ł  w  A lg ie rze ,  w  d z iw ny  sposób  znalazł żonę. 
P e w n a  d a m a ,  jed n a  z najbogatszych panien f r a n c u ­
skich, k tó ra  oprócz  n iezm iernego  mają tku  odznaczała  
się p ięknością ,  w iek iem  m łodym  i ducha przym iotam i,  
nie chciała d ługo p ó jść  za mąż, mimo p roźb  k rew ny ch  
i p rzyjaciół i w sp ó łu b ieg ań  rozm aitej młodzieży. 
Uprzykrzyła sob ie  i natarczyw ość i za lo tn ików , k tó ­
rzy jć j się jak  obrazk i p rz ed s taw ia l i ,  a  żaden  w  niej 
nie  obudził  sk ło n n o śc i ,  nareszcie  ośw iadczyła  sw ym
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k re w n y m ,  aby jćj nie stręczyii n ik o g o ,  że sama o -  
b ierze  sob ie  męża. K r e w n i  tern bardzie j się zdzi­
w i l i ,  k iedy się do w ie d z ie l i ,  że w y b ra ła  na męża 
sw e g o  jene ra ła  L a m o r ic ie r a ,  k tó reg o  nigdy nie w i ­
d z ia ła ,  nie zn a ła ,  a tylko z g aze t  w ie d z ia ła ,  że się 
gdzieś w  Afryce bije z K abylam i.  R zecz atoli nie  
mogła  być z m ie n io n ą ,  m ło d a  dam a sam a rozrządzała  
i sw ą  r ę k ą  i sw y m  m ają tk iem . P o s ła ła  list do j e ­
nera ła  L a m o r ic ie r a ,  który lubo się nieco zdziwił, 
ale na tychm ias t  p rzy s ta ł  na  projekt.  O trzym ał u r ­
lo p ,  przybył do F ran cy i  i w ese le  z p an n ą  w k ró tc e  
się odbyło.

—  B ogata  jed n a  Angielka um ar ła  n iedaw no  
i zap isa ła  w  te s tam en c ie  s ła w n em u  au to ro w i angie l­
sk iem u  B u lw e r  1 0 0 0  fu n tó w  sz ter l ingów  w  n a g ro ­
d ę  tych  g o d z in ,  k tó re  przepędziła z ro sk o szą ,  czy­
ta jąc  jego  dzieła.

M O D Y .
P a ry ż , dnia 13. Maja 1847.

N a suknie  i szlafroczki szczególniej w yb iera ją  
kitajki je d n o k o lo ro w e .  W ie le  suk ien  j e s t  o z d o b io ­
nych dw iem a lub trzem a  fa lb anam i,  k tó re  są  w  z ę ­
by w y c ię te ,  a nad  niemi znajduje  się pasek z n ie -  
skręcanój fręzli, k tó rą  najczęściej z tej samej rob ią  tk a ­
niny przez w yskuban ie .  S tanik i pow iększej  części 
są  czw oroką tn ie  w y c ię te  i mają  na ram ienn ice  w  zg ra ­
b n e  fałdy u łożone .  R ęk aw y  u d o łu  są jeszcze  r o z ­
cinane dla p rzepuszczen ia  białych p o d rę k a w k ó w .

Szlafroczki zaw sze  jeszcze zdobią  z p rz o d u  aż 
do samego do łu .

P o w ło k i  są jak  dotychczas d ług ie  i obszerne , 
fałdy z p rzodu  m ało  w id z ia n e ,  w ięcć j ich spada na 
b iodra .  Suknia  p o w in n a  być ob sze rną  i dobrze  
p rz y s ta w a ć ,  jćżeli m a  uchodzić za e legancką.

Mantylla zdaje się o trzym ała  w  m o d ach  naszych 
p ra w o  o b yw ate ls tw a ,  czy to j ą  nazyw am y p łaszczy­
k ie m ,  d ług im  sza lem , o p o ń c z ą ,  czyli też inne  je j  
nada jem y nazw isko  lub formy, zaw sze  mantylla b ę ­
dzie mantyllą .  Zbyt wiele w sp o m n ie ń  j e s t  p o łącz o ­
nych z tym miłym ubiorem  i dla tego  nie tak  ł a ­
tw o  się z n im  rozstać. H iszpania  je s t  jeg o  koleb­
k ą ,  zaw sze  on w y w ie ra ł  tam  u ro k  n iew ypow iedz iany .  
Dla tego  tćż  u  nas widzimy m antylle  z czarnych 
k o ro n e k ,  k tó re  n azy w ają  mantyllami L u d w ik i ,  od 
małżonki królewicza  M ontpensie r .  S k o ro  d am a  w y ­
chodzi z to w a rz y s tw a ,  s iada do pojazdu  i zarzuca

mantyllę na g ło w ę ,  na tenczas  ona  s tan o w i n a jp ię ­
kniejszą ozdobę g łow y. P rzez  Clarissę  H a r lo w e ,  
w y s ta w ia n ą  na te a t rz e ,  w esz ła  w  m o d ę  angielska 
m an ty l la ,  tak  jak  j ą  w idz im y  na sztychach o ś m n a -  
s tego w ie k u ,  n a w e t  białe, m an ty l le  k o sz to w n e  w  swój 
p ros toc ie  pod ob a ją  s i ę , są  o n e  z g ładkiego  lub h a ­
f tow aneg o  m uś linu ,  z ba ty s tu ,  l inonu  i t. d. N ie ­
mniej są p iękne francuskie  m an ty l le ,  m ające  n azw i­
sko m arie  A n to ine t te ,  z tyłu nieco zakończone  w  s z n e p -  
k ę ,  a z p rz o d u  w e  fałdy śc iągan e ,  k tó re  się na  r a ­
m ien iu  zaczynają.

B ócik i noszą  z p rzo d u  szerokie  i zaokrąg lone , 
chętn ie  w y b ie ra ją  je  w  ko lo rach  sukni. K o lo r  szary 
srebrzysty  p rz e w a ż a  w  tę  porę .  M ałe  obciasy z r ę ­
cznie u k ry t e ,  p iękny ksz ta ł t  nadają  nodze.

O zdoby, jako  p ie rśc ion k i ,  b ro s z e ,  łańcuszki z ż e ­
laza , s r e b r a ,  platyny i złota coraz doskonalsze  w y ­
ra b ia ją ,  a damy, k tórym  nie chodzi o sam pozór, 
s ta ra ją  się dob ie rać  lepiej w ykończone  w yro by .  Dla 
tego tćż są  p iękniejsze te  p rzedm io ty ,  niż słynnego 
B e n w e n u ta ,  który do sta rcza ł  p o d o b n e  rzeczy do 
d w o ru  F ran c iszka  I. Ghętnie n oszą  dam y ozdoby  
p o d  nazw isk iem  am a lg a o ,  co nasze p rababk i  n azy ­
w a ły  c h a r iv a r i s , to  je s t  ślicznie w y ro b io n e  myszki, 
pantofe lk i ,  b ro n ie ,  m a łe  posągi i t. d . ,  a wszystko 
u w ieszo ne  na łańcuszku  u  przepask i.  D la  zab aw y  
n a w e t  m ają  zg rabne  maleńkie  w ozy p a r o w e ,  k tóre  
poruszają  się i w y rzuca ją  d y m , zap om oc ą  pa l iw a  
rozrzucającego  w o ń  po pokoju .

O d g ładko  uczesanych i w  zw ój po  p ro s tu  u ło ­
żonych w ło s ó w  na  g ło w ie ,  p o w raca ją  do n ieco s z t u -  
czniejszego ich u k ła d u ,  a to  z tej pros tó j  przyczyny, 
że uczesane  g ładko  w łosy  na sk ron iach  w y d a tn ię j -  
szemi czynią rysy czy to  choroby , czy w ie k u ,  czy 
znużenia po ba lu ,  k tó re  ode jm ując  św ieżość  tw arzy ,  
tern bardziej ją  szp e cą ,  bo żaden cień i św ia t ło  nie 
pada  i nie łam ie  się na tw arzy .  Dla tego naprzód  
zaczęto od lo k ó w  k rep ow an ych  ó la S ev igne ,  a  n a ­
s tępn ie  znajdą się i inne. Loki te  na okó ł czoła 
spadają .

Objaśnienie ryciny.
1. K apelusz  k repow y zdobny  zasłoną. Szlafroczek 

k ita jkow y oszyty w stążkam i.
2. K apo tka  tu lo w a  w y s tro jon a  kw iatam i.  Szlafro­

czek jed w ab n y .  Szarfa.
3 .  U b ió r  panienki.
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